2.
Agnieszka Stelmaszyk, Wybrzeże Szkieletów. Terra Incognita

Zebrani na niewielkim placyku Buszmeni czekali na doniosły moment. Ceremonialne połączenie trzech kryształów, święto, które celebrowali w wielkiej tajemnicy i raz 
na kilkanaście lat. Gubi z emocji nie mógł ustać w miejscu. Wyciągał szyję, aby lepiej widzieć wszystko, co się za chwilę wydarzy.

Wódz na kamiennym postumencie ustawił jeden z kryształów. Gubi jeszcze nigdy 
nie widział tak ogromnego i pięknego kryształu, który mienił się w promieniach słońca. 
Po chwili najstarsi z dwóch innych wiosek wnieśli dwa kolejne kamienie i ustawili je obok pierwszego. Promienie słońca, które skupiły się na kryształach, utworzyły tęczową wiązkę, która wystrzeliła w niebo. Rytualne śpiewy dopełniły magii tej ceremonii. Gubi patrzył 
jak urzeczony, pełen silnego wzruszenia.

Nagle tę niezwykłą, uroczystą chwilę przerwał groźny, złowieszczy okrzyk:

-STOP! Odsunąć się! – wrzasnął Elias Ferreira, mierząc do bezbronnych Buszmenów 
z rewolweru. 

Gubi wstrzymał oddech. 

- Więc jednak kryształy się znalazły – powiedział Elias z kpiącym uśmieszkiem na ustach. – Wiedziałem, że długo nie będziemy musieli czekać.

Wódz skonsternowany przerwał obrzęd. Choć Buszmenów było znacznie więcej i mogli się przeciwstawić napastnikom, to jednak mieli niewielkie szanse na zwycięstwo. 

- Oddajcie mi kryształy, a nic się wam nie stanie – zwodniczo obiecywał Ferreira.

Gubi nie był pewien, czy ten człowiek mówił prawdę. A jeśli nie dotrzyma słowa? Odnalazł przecież ich kryjówkę, kto wie, do czego jeszcze jest zdolny.

Naraz chłopiec zrobił coś, czego wcześniej nie planował. Podbiegł do ołtarzyka, chwycił leżące na skale kryształy, wrzucił je do płóciennego worka, który wciąż miał na ramieniu,  
i pobiegł w kierunku podziemnego koryta rzeki. Nie zdążył nawet pożegnać się  z rodzicami 
ani ciotką, wiedział tylko, że musi uciekać. Biegł tak prędko, że bandyci nie byli w stanie 
go dogonić. (…)

- Ten mały nas wyrolował. Ale daleko nie ucieknie. Pewnie się gdzieś schował, musimy go wytropić.

Gubi tymczasem wciąż biegł, nie zatrzymując się. Miał tylko nadzieję, że nie zabłądzi. Dobrze, że starał się wcześniej zapamiętać drogę. Musiał uzyskać przewagę nad prześladowcami, w przeciwnym razie łatwo wytropią go na pustyni. Zatrzymał się tylko na chwilę, aby poprawić worek zawieszony na długim rzemieniu, a potem znowu wyruszył przed siebie. 

